
za bardzo chcemy przestrzegać 
przepisów. Jak wyjedziemy na 
zachód to już broń Panie Boże, 
żebyśmy jechali o kilometr za 
szybko bo wiemy ile nas to 
będzie kosztować. Staramy 
się interweniować w tych spra-
wach, które najbardziej bolą 
mieszkańców. Jeżeli w Straży 
Miejskiej w Rybniku 70 proc. 
zgłoszeń dotyczy nieprawidło-
wego postoju, to skupiamy się 
na tym. Jeżeli następnym zgło-
szeniem jest nieprawidłowa go-
spodarka odpadami to reaguje-
my w tej sprawie. Mamy 4, 5 
kategorii zdarzeń, które trzeba 
napiętnować i my to robimy. 

  Denerwuje 
  mnie oczywi-
  ście, że auto 
  jest źle za-
  parkowane,
  że śmieci lecą 
  z komina, że 
  ktoś prowadzi 
  psa bez smy-
  czy albo dziec-
  ko zostawia 
  się samo 
  w aucie.
Ale najbardziej drażni mnie to, 
jeżeli strażnik podchodzi do 
danej interwencji nieprzygoto-
wany, z brakiem wiedzy. Na 
to kładę tak naprawdę nacisk 
– tutaj, w Rybniku, szkolimy, 
szkolimy i jeszcze raz szkolimy 
strażników. Przygotowujemy ich 
do służby, żeby nie byli zasko-
czeni przez mieszkańca. Straż-
nik musi znać odpowiedź albo, 
jeśli nie zna, chociaż umieć 
wyjść z sytuacji z twarzą. 

K.K.: Czyli gliwickich 
strażników również 
czekają szkolenia...
J.B.: Pewnie tak. Ja kładę na-
cisk nie tylko na szkolenia ty-
powo merytoryczne ale również 
na szkolenia psychologiczne. 
To pomaga w podejmowaniu 
interwencji niesamowicie, bo 
strażnik musi być opanowany, 
nie dać się wyprowadzić z rów-
nowagi. Musi umieć się zacho-
wać. To są najważniejsze rze-
czy dla mnie, a kultura osobi-
sta jest na pierwszym miejscu. 

K.K.: W Gliwicach 
centrum miasta „za-
korkowane” jest sa-
mochodami. Kierowcy 
często parkują, z braku 
wolnych miejsc posto-
jowych, tam gdzie jest 
to niedozwolone.  
W planach władze mia-
sta mają wprowadzenie 
płatnego parkowania. 
Pana zdaniem jest to 
dobre rozwiązanie?
J.B.: Wiem o tych planach i 
myślę, że to pomoże. Kierow-
cy niestety są nauczeni, żeby 
podjechać jak najbliżej drzwi 
do sklepu, najlepiej gdyby w 
dużych hipermarketach można 

było poruszać się samocho-
dami między półkami. Ja kilka 
razy byłem w Gliwicach ostatni-
mi czasy i muszę powiedzieć, 
że nie miałem problemu z za-
parkowaniem…

K.K.: W centrum miasta, 
w godzinach szczytu? 
Miał Pan sporo szczę-
ścia....
J.B.: Nie, jest po prostu miej-
sce na parkingu ale trzeba wie-
dzieć, gdzie on jest. Myślę, że 
mieszkańcy też wiedzą bo są 
dobre oznakowania. No i par-
king jest... oczywiście płatny. 

  Musimy się 
  nauczyć, że 
  wjeżdżając do 
  centrum nie-
  stety trzeba
  płacić. Nie 
  chcesz płacić 
  - skorzystaj z 
  komunikacji  
  publicznej.
W mojej ocenie w Gliwicach 
funkcjonuje ona bardzo dobrze 
i nie jest problemem, żeby do-
jechać autobusem dokądkol-
wiek. Natomiast, jeżeli kogoś 
stać na samochód, to musi być 
go stać na paliwo. Jak go stać 
na samochód i paliwo to musi 
być też w stanie opłacić par-
king. Nie można stawiać samo-
chodu byle gdzie. Ludzie często 
mówią „ja tu tylko na sekundę” 
a z tej sekundy robi się potem 
60, 120 sekund i dużo więcej. 

K.K.: Czy gliwiccy straż-
nicy będą pracować 
również w nocy?
J.B.: Nie znam założeń władz 
miasta w tym zakresie. Po 
miesiącu pracy w Gliwicach 
myślę, że będę już wiedział 
czy jest taka potrzeba czy nie. 
Tu, w Rybniku nie pracujemy w 
nocy oprócz piątków i sobót, 
w ramach patroli wspólnych z 
policjantami. Spraw ogólnopo-
rządkowych nie da się nato-
miast wykonać między godziną 
22 a 6 rano. To, że wycofałem 
nocki w Rybniku pozwoliło na 
przesunięcie zadań na dzielni-
cę i niezrzucanie interwencji na 
policjantów. 

K.K.: Wprowadził Pan w 
Rybniku kilka nowości: 
kamerki noszone przez 
strażników czy kule na 
skrzyżowaniach, reje-
strujące przejazd na 
czerwonym świetle
J.B.: Ja nie zabieram stąd 
nic. To, co zostało utworzone 
w Rybniku, zostało utworzo-
ne na potrzeby tej jednostki 
jak i miasta. Jeżeli dziennie 
rejestruje się 15, 20 wykro-
czeń dotyczących przejazdu na 
czerwonym świetle na jednym 
skrzyżowaniu, to jest to pro-
blem, który należy rozwiązać. 
Natomiast kamerki mobilne to 
pomysł przywieziony przez mnie 
z Czech.
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się zachować
K.K.: Sprawdziły się? 
J.B.: Bardzo się sprawdziły. Od 
października 2010 roku do koń-
ca 2011 r. wpłynęły do Straży 
Miejskiej może dwie albo trzy 
skargi na strażników, zupełnie 
bezzasadne. Wcześniej, w cią-
gu 10 miesięcy, wpłynęło ich 
około 20. Kamerka mobilna 
jest takim urządzeniem, które 
nie tyle patrzy co strażnik zro-
bił ale naprawdę pilnuje, żeby 
strażnik się umiał zachować, i 
żeby druga strona wiedziała o 
tym, że jest nagrywana. Wtedy 

ona też kontroluje swoje zacho-
wanie. Nie ma pyskówek przy 
kamerce. 

K.K.: Ma Pan dopiero 
35 lat a już od pięciu 
lat jest Pan komendan-
tem. Jaki jest przepis 
na sukces, by w tak 
młodym wieku osią-
gnąć najwyższy stopień 
kariery zawodowej?
J.B.: Nie wiem, czy jest jakiś 
przepis na sukces. Ja zawsze 
staram się być lojalny, rzetel-
ny, uczciwy i robić wszystko jak 
najlepiej. Natomiast powiem 
szczerze, że nie wiem jak to 
się stało, że zostałem komen-

dantem, bo przychodząc tutaj 
do Rybnika startowałem w kon-
kursie na kierownika Referatu 
Rachunkowości Podatkowej. 
Pracowałem od grudnia do 
czerwca na tym stanowisku. 
Pewnego dnia Pan Prezydent 
zaprosił mnie o godz. 8.00 do 
swojego gabinetu na rozmowę. 
Padła propozycja, żebym był 
pełnomocnikiem prezydenta do 
spraw reorganizacji straży miej-
skiej w Rybniku. 
Być może praca w Centrum 
Ratownictwa, a wcześniej w 
Ośrodku Dyspozycyjnym, żan-
darmeria wojskowa, którą mia-
łem okazję przejść – może to 
wszystko zaważyło na tym, że 
moja ścieżka zawodowa tak się 
potoczyła. 

K.K.: Co Pan robi 
w czasie wolnym, jakie 
jest Pana hobby?
J.B.: Uwielbiam świeże powie-
trze i sport – głównie siatków-
ka, pływanie, unihokej, dart… 
Lubię dobrą muzykę, ciekawą 
książkę psychologiczną. Lubię 
czasami pogrzebać w przepi-
sach bo są rzeczy, które mnie 
intrygują i próbuję dojść, dla-
czego dzieje się tak a nie ina-
czej. Co jeszcze?... trudno po-
wiedzieć… ale przede wszyst-
kim zawsze stawiam na rodzi-
nę. Jest na pierwszym miejscu, 
najważniejsza, a praca jest po 
to, żeby ta rodzina miała za co 
żyć.
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